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K - o m p o z t t o r  powinien m i e ć  na w z g l ę ­

dzie całość, a mniej starać s i ę  o  m a l o ­

wanie słów; niech na s ł o w o  la ia c , nie 
obarcza głosu górnemi r u l a d a m i ,  ani 
n a  s ł o w o  sch o dz ić , nie spuszcza go na 
dół. Niektórzy do tego stopnia posu­
wają śmieszność, że chcą notami od 
malować dla oka przedmiot i c h  śpie­
wu. —  Jeden z znakomitych K om po­
zytorów (*) przutacza, jako wzór expres- 
ayi, rys muzykalny ułożony w Operze 
S y lw a n  do wierszy:

M ais d a n i un dnux esclavage,

„  U w a ia y ,  mówi on, te giętką, lin iią  

r j  Grduy.

złożona z not: n ie  p rz ed sta w ia ł ona  
f;zycznie oczom , więzów m ałżonka f  —  
Możnaź się pokusić n a  podobną nędzo- 
tę? Czyż muzyka układa się dla óczł 
Podobne dzieciństwa są niegodne czło­
wieka dobrego smaku.

Szczególniev w  Kompozvcyach K o -  
ścielnych znayduią się osobliwsze dzi­
wactwa. Są tacy, co zamiast rozlania 
owey w pokorze pobożney harmonii, 
która się łączy z pieniem Aniołów, u- 
siłuią malować słowa: np. A gn u s  zna­
czy baranka: baranki nie chodzą bez 
Pasterza: więc trzeba zagrać Pastorałkę 
na A gnu s D e i :  albo w C red o , „  Przyi- 
d zie  sądzić żywych i  u m a rły ch " ży­
wych odmaluie głośno i ruchliwie, a 
umarłych ponuro i cicho.

Modląc,' się cLłowiek nie deklamu­
je; on czyni w pokoju wyznanie awey
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wiary, błaga, i oddaje z głęoii serca 
cześć Wszechmogącemu. Całą dekla-
macyą Kościelną są wykrzykniki: „ P o ­
tężny B oże!. . .  Chwała tobie na wyso­
kości! A. nas obdarz pokojem !.. Bądź 
nam m iłościwym !... Taka deklamacya 
odzywa się w sercu każdego człowieka. 
—  St\l namiętny czyli Operowy, na za­
wsze powinien bydź obcym stylowi re- 
ligiynemu. U  pokor z e n ie, m iłość cno­
t y , i  n ieo g ra n iczo n a  ch w a ła  w iekui­
stemu B o g u , te są namiętności w pie- 
uiacli i modłach pobożnego zboru.

Expressya muzyczna, chociaż boga­
ta w skutki i obrazy, ma jednakże swe 
granice których wystrzegamy się prze­
chodzić, bo często okażemy niemoc na- 
szey sztuki, i nasz nierozsądek. Po­
wtarzani, trzymaymy się zawsze skutku 
przvzwoitego, i niepsuymy całości chwy­
taniem pewnych słówek, które ( lubo 
sprzyjają muzyce) do ogólnego uczucia 
na ten raz nie należą. Pstrocizna za­
wsze była godłem głupstwa. Każda 
rzecz ina przeznaczone dla siebie m iey- 
sce. Naszym jest obowiązkiem szukać 
albo rzeczy dlam ieysca, albo m ieyaca  
dla rzeczy.

+**

K i l k a  s ł ó w  o  F u d z e .

ru g a  zależy na nieustannem powta­
rzaniu założonego T em a w Łonach gór­
nych, średnich, i w basie; zawsze w in ­
imy postaci czyli w innych kombina- 
cyach. np. Zaczyna piei wszy głos po­

wzięte Tem a-, drugi toż samo odpo­
wiada o Q uintę lub o Q u a rte , wyiey 
lub niżey. Takowe zmięszanie głosów, 
chodzi, na jednym Tem acie, po ró­
żnych tonach, nigdy nieoddalając się 
zbytecznie od tonu głównego.

Jest wiele rodzajów Fugi: FU^a-o 
dwóch Tematach, o trzech, o czterech; 
Fuga A utentyczna  i P la g a ln a :  Inne 
są przewracane, mieszane, wolne, etc. 
T e  wszystkie, mogą być pisane na 
dwa, na trzy, a naypowszeclmiey na 
cztery głosy. Są dawne Fugi i na kil­
kadziesiąt osobmch głosów.

Jest to naytrudnieysza praca w kom- 
pozycyi; w nićy bowiem Kompozytor 
musi dobrze być obeznany z kontra­
punktem podwóynym. Kontrapunkt 
podwóyny jest, gdy powzięte T hem a  
staje aię dla całey harmonii to śpie­
wem, to towarzyszeniem, to znowu ba­
sem ; a w tych wszystkich kombina- 
cyacłi i przewrotach, harmonia musi 
bydź czy stą i regularną. Jest to praw­
dziwy obraz potoku czasu: zawsze je ­
den, zawsze odmienny.

U nas ten wysoki rodzay muzyki, 
mało znayduje amatorów; zapewne 
z przyczyny, ie  i exekucya jego takie 
jest trudną. Radbym jednak aby nie­
którzy raczyli odłożyć pewny przeciąg 
czasu na dokładne wyuczenie się choć 
jedney F u g i :  niech to uważają za na­
der potrzebną ludziom lekcyą c ie r p li- 
w o śc i; a przez to uyrzą się w wyższym 
świecie harmonii, w świecie niezmier­
nie trwalszym od dziennych błyskotek. 
Niech mi tu wolno będzie, zfożyć hołd



dostoyney D a m ie , która w naszym kra­
ju jedna znayduje w tym uczonym u-
tworze tonów, nayprzyjernnioyszą zaba­
wę.

★ ★ *

i e  jest za nadto rozrzutnym. W ysta­
wienie u nas tey Opery niebyło dokła­
dne, przez co utraciła i Exekucva.—  
Jednakże P.Jfclsnerowa i P. {szczurowski 
mieli nawiasy bardzo szczęśliwe. Tłó- 
niaczenie jest dobre. Zyskałoby nie­
równie więc.'v to dzieło, szczególniey 
Akt l ig i ,  w nasjjgpnccli i wytrawnńw- 
szy cli reprezentacyach.

I I  •

O OrERZE P. G niewosz czyli D ow­
cipni N o w oż e/i cy.

Rzecz jest bardzo dowcipna, napi­
sana przez P. Marsolier.—  Muzyka P. 
Kreube jest nazbvt m ała, ale prz\je- 
mna: Uwertura piękna.—  JPP. Aszpergie- 
rowie w roli Nowożeńców grali praw­
dziwie dowcipnie. —  P. Dmuszewski 
w roli Gniewosza, pierwszy raz w\stą­
pił jako stary stryjaszek: Jego gniew
był przyjemny (takim bydź powinien) 
a chęć uszczęśliwienia swego Synowca, 
oraz chęć ukarania go za to, że się o- 
żenił bez jego wiedzy, te kłócące się 
w jego sercu sprzeczności, i ta gdzie 
niegdzie przebijająca się wesołość, prze­
mawiały do serca, bo z prawdą były 
oddane.

O  O p e r z e  E m m a  z  R e s b u r g a  ,  z  m u z y ­

k ą  M a j e r b e e r a .

Osnowa jest klejona na formę O- 
pery serio włoskiey: pomijam ją, mó­
wię o muzyce. Rzutna fantazya, ogni- 
•tość, nieoczekiwane zwroty, szczęśli­
wa śpiewność, oryginalność w towarzy­
szeniu, są głównómi znakami jeniuszu 
P. Majerbeera. —  Sądzą atoli niektórzy,

M f . i . l o d r a m . i  UnoR.

Upiór napisany nie bez talentu: 
rzecz porządnie osnowana, ale w jakim 
ce lu ?—  W  Paryżu już lud podobne 
przedsrawienia uważa jedcnie za kun­
sztowną igraszkę iniaginacyi: ale u nas!.... 
Trzeba się obawiać aby nasz Ray, nie 
przyjął tego straszydła za dobrą ino- 
neLę.

K o n c e r t  A m a t o r s k i  

xv S a li R atu sza  cl i3 K w ietn ia.
Koncert ten złożony był po więk- 

szćy części z Amai.orów : nasze pismo 
wymieniająclmionagłównieyszych człon­
ków, obraziłoby zapewne nie jednego. 
Powiemy więc w ogólności, że dobitna 
Exekucya Sztuk wspólnych, jakiemi są 
Uwertury i Symfonie, pod dyrekcyą P. 
H a z e , powszechne sprawiła zadowol- 
nienie. Śpiew ucieszył przyjaciół mu­
zyki: Mile w uszach słuchaczów bizmia- 
ły tony młodego Fortepianisty P. Ern- 
man; Skrzypce kazały się słuchać: W io-



loncella przemówiła do sercr: w Harmo­
nii ua dęte Instrunienta było słychać 
biegłych artystów, a Finał dziarską ex- 
pressvą okrył wszystko. Pragniemy wię- 
cćy podobuycli Koncertów.

O d z ie le  H a y d n a , Siedem sr.ów, exe- 
kn owany m 11 w ielki P iątek przez  

'Towurz) stwo muzy ki w K oście­
le  X ieży  P ija ró w .

Jeżeli podobne dzieła Towarzystwo 
muzyki Kościelney wykonywać będzie 
bez próby, przewyższy je bez wątpie­
nia Towarzystwo Amatorów.

+ * *

d o  W y d a w c y  T y g o d n i k a  Muz: 1  D r a :

Czytałem Rozmowę umieszczoną 
w Nrze 12 .  zeszłego Oddziału T ygo­
dnika W cPana, o Kompozytorach na­
rodowych, śpiewakach, i sprow adze­
niu N a u czycie la  do  O pery P o lsk iey . 
Przyznam się W cP an u, ż e , czyli to 
przez błędy drukarskie, czyli też przez 
niewyraźne wysłowienie się dwóch roz- 
mawiaiących Jchmościów, nie mogłem 
ich dobrze zrozumieć. A mniemając, 
że każdy z czytających nie więcey ode- 
mnie zrozumiał, w celu zatem wyja­
śnienia rzeczy, przesyłam WcPanu mo- 
j e  d om ysły  szczególniey co do ostatnie­
go przedmiotu, abyś je chciał umięśnić

w jakim Nrze swego pisma, jeżeli to o- 
sądzisz za użyteczne i zgodne z prawdą.

Y
{Pum o to umieszczone h fd iie  %* nasrąpnj-m N u  merze J

N o w i n y  Z a g r a n i c z n e .

W  teatrze Port St: Martin w Paryżu , spadło 
Lustro oswieraią. e cały T .a t r ;  sz ześciem że 
przed zaczęciem sztuki; nieskaleczylo nikogo. 
Mówią że nieprzyiacioloiti światła upadek tea 
bardzo się spodobał.

Opera komiczna wystawiła nową Operkę 
pod tyt: Kapelmistrz: sztuczka ma być zabawna. 
Muzyka jest zbieraniną muzyk dna którą dość 
pieknie uhaftował P: Paer. Niektóre nnmera, 
osobliwie Tercett, maia być za długie. M rt-n 
w roli Kapelmistrza grał słabo, ale śpiew ił do­
skonale. Pi: B oulanger okazda się równie dobrą 
Aktork i iak wyśmienitą śpiewaczką. Oboie byli 
wywołani.

Pni Bórgondio iest t-raz w Berlinie, 3 Kwien 
grała rolę Orfeusza w Operze O r/cii .z i  E u ry ­
dyka  Gluka.

W Wiedniu P: Weigl skomponował w ielkie 
Oratorium, męka P ana nasi go Jezusa C hry­
stusa-. które Ezekwowane było dnia 17. t. m. 
w Cesarsko redutowy! li salach.

Dziś d. 25- Sławny P: Hummel w Berlin ie, 
a u nas P: Wiirfel, daią koncert na Fortepianie.

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w s k i .

Odegrano d: a3 Kom: Serce rozdzielone, i 
Matiośr: U piór, d: a4 Op: Przerwana O fiara.

U w ia d o m ie n ie .
T ygod n ików  m uryoreych ■ roku zeszłego, 

i z przeszłego kwart.de •rZRać można u wydawcy 
m ieazkaiącego prąą Fjli :y O ługióy w Donie 
E h le n a , z m uzyka leb bez m uzyki, **ko teś 
samóy muzyki bei ] 'ygoćoikón , kom pletnie lub 
erc'alkowo. __________ __________

D o tego Nru jest przyłączona Fugb ra  Fot. 
te -p iin o  na Tem a : » J e  iaca Polska nsi *4 0  ę U "  
ofiecwwena JO  X igizie  S -jo  mul


